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PRUSACH Południomych, — jak 
zmał się po trzecim rozbiorze ostatni łup pru­
ski, — nie masz terroru na ludzi lecz na szka­
tuły», pisze jeden z członkom tajnych mtedy 
zmiązkóm m Warszamie do Godebskiego m 
Legjonach młoskich. Miał on na myśli i Au- 
strję, która sme rządy m nomej Galicji rozpo­
częła natychmiast od szubienic. System pru­
ski był łagodniejszy. Unikając mszelkiego 
gmałtu i znęcania się, przystąpiono metody­
cznie, pomoli, z daleko zakreślonym celem 
kolonizacji, do mymłaszczenia ziemian z roli, 
mieszczan z marsztafóm pracy.

Wypierana z urzędom, ze szkół, z sądom, 
ze mszystkich ośrodkom życia publicznego, 
schroniła się moma polska za ostatni sza­
niec obrony: za próg życia rodzinnego. 
Brzmi to budująco m legendzie, m rzeczymi- 
stości groziło mtłoczeniem myśli i uczuć ludz­
kich m ślepy krąg zabiegom codziennych,



tu drepczącą po brukach troskę o uyży- 
tuienie siebie i rodziny.

«Zaległa okropna pustka uymuszonego 
milczenia», — zaśiniadcza ktoś, co mraz z in­
nymi zresztą przeturacał się tylko z boku na 
bok tu tym śnie apatji pouszechnej.

Lecz oto jedyny utedy głos człouieka, 
który u  ciągu życia całego chuili spoczynku 
nigdy nie zaznauał — «Jeśli ja się utrudzać 
nie będę, — pouiadał — któż się dziś utru­
dzi?»

— «O uszy nasze odbijają się już tych 
przychodźcóu chełpliue gauędy, — uybu- 
cha Staszic niepohamouaną pasją — że oni 
to ułaśnie uyprouadzają nas z dzikości, 
z barbarzyństua, z grubej nieuiadomościL. 
Jedyny już tylko pozostał nam środek, — 
móui dalej — uydobycia się z te j s t r a ­
sz l i  u  ej n o c y ,  k t ó r a  o g a r n ę ł a  je- 
s t e s t u o  n a s z e .  Tym są uładze rozumu, 
nauki narodoue, doskonalenie mouy naro- 
douej, przez które przecież jeszcze się nam 
jakkoluiek ostać u  rzędzie żyjących i przy­
najmniej ocalić słauę i pamięć narodu od 
zguby uiecznej».

Ten poryu rozpaczy raczej, niźli otuchy 
sprauił, iż garstka obrońcom n i e i r y g u b -  
n e g o ducha polskiego zakłada u  roku 
18oo-ym T o u a r z y s t u o  P r z y j a c i ó ł  
Nauk.  Pod nieustannemi szykanami uładz
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pruskich, pod marudnem przewodnictwem 
byłego bibljotekarza króla Stanisława, sę- 
dziwca Albertrandiego, grzęzły zamierzenia 
wielkie...Ten erudyta zachłanny, a «mułpra­
cowitości», jak mówiono o Albertrandim, 
sprawił, że i Towarzystwo pod jego przewo­
dem wiodło utrudzony w poczciwości żywot 
mułów bezpłodnych. Pierwsze R o c z n i k i  
Towarzystwa sprawiają wrażenie przygnę­
biające. Zamartwiali się tem zdaleka Kołłą­
taj i Czacki.

Co poczęła rozpacz, nie wiara, nie mogło 
wydać owoców lepszych.

Odmieniło się to nagle po pogromie Au- 
strji przez Francję pod Hohenlinden. Gdy 
w zawartym potem pokoju lunewilskim nie 
wspomniano ani słowem o Polsce, — po tylu 
ofiarach krwi legjonowej we Włoszech, nad 
Renem i Dunajem — rozczarowani do głębi 
oficerowie polscy z Kniaziewiczem, Fiszerem 
i Godebskim na czele porzucali Legjony i gro­
madnie wracali do kraju. Władze pruskie 
w natychmiastowem porozumieniu z Ro­
sją nie utrudniały bynajmniej powrotu tej 
emigracji, do niedawna orężnej, przewidując 
chytrze, iż ci najbardziej rozgoryczeni staną 
się najskuteczniejszymi szerzycielami nastro­
jów przeciwfrancuskich. — Tymczasem wnie­
śli oni cichy zapał do życia umysłowego, 
jaki niegdyś, w czas krótkiego we Włoszech
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pokoju, wszczepić uj nich zdołał uj Rzymie 
Dąbrowski, a obecnie na użytek kraju kie­
rował Staszic. Towarzystwo odżyło niespo­
dziewanie duchem i pracą. — Powrót tylu 
osób światłych -  powiada Godebski -  od­
mienił nietylko życie umysłowe, lecz i oby­
czaj Warszawy.

Legjoniści, którzy pozostali we Włoszech, 
mieli jednak w tych sprawach zastrzeżenia 
poważne:

— «Ustawy uczone Warszawy dwojakie we 
mnie wzbudzają uczucia — pisze szef sztabu 
Legji I-szej, jenerał Kosiński. — Jako czło­
wiek wielbię gorliwość ludzi, którzy pracują 
nad pomnożeniem światła w narodzie, jako 
Polak boleję, że te same talenty nie mogły 
się zgromadzić w czasach, gdy nie dałaby 
się odczuć podłość niewoli».

Na szczęście owa podłość niewoli trwać 
miała już niedługo. Najgroźniejsza w Euro­
pie potęga pruska zawaliła się w ciągu dnia 
jednego — w październiku 1806 r. — pod 
Jeną.

-  «Ogromne mocarstwo, które okazało 
się największym wrogiem narodu waszego, 
zostało jakby cudem obalone», — powie Na­
poleon delegacji polskiej, która natychmiast 
doń pośpieszyła i dopadła go już w Berlinie.

Mało wiedziała o tem wszystkiem zubo­
żała i otępiała ludność Warszawy za tym,
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rzecby, m u r e m  pr  u skim,  jakim odgro­
dzono ją od śmiata, — póki któregoś rnieczo- 
ra późnego pod koniec listopada zdumiony 
okrzyk: «Francuzi!» nie mstrząsnął tak ulica­
mi, że myrzucił turęcz na miasto z kryjómek 
domatorstiua mieszkańcom mszystkich mraz 
z midzami teatru i aktorami m kostjumach. 
Rozjarzyły się na mimat mszystkie okna 
m mieście, rozdzmoniły kościoły.

Niebamem cała niemal Armja Wielka prze- 
tualiła przez Warszamę. Już z pod Pułtu­
ska słychać huki armat. Pokonane borniem 
m ciągu roku — naprzód oba «orły dmułbiste», 
jak mamiano mtedy ui Warszamie, a teraz 
oto ten «czarny» zaczaiły się tylko z daleka, 
by m ciągu lat następnych raz po raz dopa­
dać do mydartego im łupu polskiego. Już 
oto zamiązała ,się koalicja prusko-rosyjska. 
Tymczasem mojna potoczyła się dalej na 
Północ: pod Iłamę, zaczem (zpolskiemi już 
siłami pomstańczemi) pod Tczem, Gdańsk 
i mreszcie pod Friedland. — Wielkie zmy- 
cięstmo friedlandzkie Napoleona dało Pola­
kom — m pokoju tylżyckim m czermcu 1806 
r. — zaledmie mykramek z samego ośrodka 
b. Rzplitej, namet bez Krakoma na razie i Lu­
blina: krótkotrmałe, acz po 3 latach pomięk- 
szone m dmójnasób, Księstmo Warszamskie.
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Są to rzeczy niemątplimie niegdyś znane 
każdemu, no i przez każdego mniej lub tnię- 
cej gruntoumie... p o z a p o m i n a n e .  Pa­
miętamy doskonale tny darzenia u; c z o r a j- 
s z e życia młasnego, żymimy jakże barrnny 
nieraz sentyment dla inspomnień z sinych 
lat daumo ubiegłych, nasze o n e g d a j  na­
tomiast zapada m jakąś lukę pamięci: zaciera 
się i blednie m niej. Jeśli idzie o historyczną 
pamięć narodu, zinrócił na to utuagę ze zdu­
mieniem nie kto inny jak Napoleon sam, 
obarczając odpomiedzialnością za to szkoły. 
Czy bodaj cząstkę tej miny nie ponoszą 
mspomniane młaścimości samej natury lu­
dzkiej?

Retrospekcje historyczne z przed chudli 
były niestety nieuniknione: — szło o tło dzie- 
jorne spram, które na tern miejscu omómić 
mi zlecono. Mam tu przypomnieć p o l s k i e  
o n e g d a j  m dziedzinie, ku której ziuraca 
się dziś urnaga ogółu.

) 12 (

Ogłoszenie Księstma Warszamskiego zgo- 
tomało rozczaromanie tak niedamnej i — 
z przed 11-tu zaledmie lat — stolicy Rzplitej. 
Nie jesteśmy już Polakami, lecz marszam- 
skiej nacji, — sarkano cierpko. Monia pol­
ska myjrzała bądź co bądź z rodzinnych nor 
sobkostma. Wskrzesło życie publiczne.



Tomarzystmo Staszicome otrzymało taki 
oto dekret króla saskiego a księcia marszam- 
skiego, Fryderyka Augusta datoiuany z-Drez- 
na dn. 30 kmietnia 1808 r. (podaję tu skró­
cie):

— «...Gdy do Naszej tuiadom ości do­
szło, iż Tomarzystmo Przyjaciół  Na­
uk, utmorzone z szczerej ochoty człon ­
kom mybranych,  poł ącz y ł o  się tym je­
dynie umysłem, aby szczątki  l i teratu­
ry srnej narodomej  m całości  utrzy­
mać, język rodomity od niebezpie- 
czeństiua i zagłady zachomać,  nauki 
mszystkie: — uiytuiorne i gruntomniej- 
sze podług potrzeb tego mieku i jego 
mynalazkóm przemyślnych mydosko- 
nalić, a przez te nauki same nome do­
skonałości  językomi  polskiemu ob­
myślić,  dla nadania mu poloru mybor- 
niejszego i obfi tości  zupełniejszej ,  — 
postanamiamy tedy:

Toujarzystmo rzeczone pod opiekę 
naszą przyjąć i oną zaręczyć.  Pozwa­
lam y mu nadto, aby m pismach suio- 
ich, patentach,  zaśmiadczeniach i pie­
częciach z tytułu Tomarzystma Kró- 
lemskiego korzystało,  spodziemając 
się, że onego zaszczytu użyje, jak wy­
roku tego zacność wymaga». —

Odtąd też pieczętuje się Tomarzystmo:
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«S o cié tas Regi a Li ter ar i a V ar sa vi ae in­
stituía.»
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Dlaczego «krôlemskie»? Pominąmszy sam 
układ polityczny czasóm i formę rządu, czuć 
m tem niemątplimy mpłym najkrzętniejszego 
i najbardziej zabieglimego u mładz, a naj- 
mrażlimszego na splendory, Niemcemicza. 
Pomrócił on niedamno po długoletnim po­
bycie m Ameryce, gdzie przesiąkł namskroś 
duchem anglosaskim. Już nie «kamaler Eu­
ropejski», jak go niegdyś nazymano, lecz 
śmiatomy, zapatrzony był teraz in L oj, yn 
i jego mzory królemskie. Marzył mu sio i ór 
Royal  Society.

Czemu zaś damniej tytuł: «Przyjaciół Na­
uk»? Dla końcomo przecimnych pomodóm: 
radykalizmu remolucyjnego Staszica. Nie lu­
bił on arystokratycznej dlań Akademji pa­
ryskiej, zresztą mtedy zamkniętej : rnolał jej 
namiastkę remolucyjną: S o c i é t é  phi lo­
matique.

Pamiętajmy, że założenieT omarzy stma roz- 
mażano m Warszamie m latach 1799 i 1800, 
a mięć zaledmie po ustaniu teroru m Paryżu, 
za Dyrektorjatu, i na progu rządóm konsu­
larnych. Oma zaś nazma piermotna medle 
mzoru remolucyjnego spoczcimiała niespo­
dzianie siłą merbalnego przekładu na słomo



polskie: «Przyjaciele Nauk». Sarkano na tę 
nazmę, ale Staszic uparł się, jak ine mszy- 
stkiem co czynił. Nieco później cudzoziemcy 
namet członkomie-korespondenci Tomarzy- 
stma, zmracali uiuagę kolegom polskim na 
niestosoinność tej nazmy, nazbyt już skro­
mnej. Tak uinażał i samorząd polski za Kró- 
lestma. Rozporządzeniem Rady Administra­
cyjnej Królestma Polskiego z dn. 16 sierpnia 
1817 r. nazmano plac, przy którym budoma- 
no nomy Pałac Staszica, a gdzie stoi dziś 
posąg Kopernika — placem Akademicznym. 

ta znikła oczymiście po roku 31-ym.
Te nie o nazmę przecie idzie. Odbiły się 

m . w jednak potężne prądy społeczne epo­
ki. Dlatego jedynie należało się tej spramie 
omómienie krótkie.

Łaski i dekrety królemskie nie spadająznie- 
ba, czy jak mtedy z Drezna, lecz spłymają 
skutkiem zabiegom. Sam styl tego orędzia 
mskazuje na pióro polskie, i to nie byle jakie. 
Nie m tern rzecz kto zabiegał, kto pisał, lecz 
czyj mdał się tu duch. — W niespełna dma 
miesiące po Jenie stanęło m kraju, cudem 
drugim, 30-totysięczne pomstańcze mojsko 
polskie: siła zbrojna, jak na orne czasy duża; 
nie miększej oczekimał namet Napoleon sam. 
Wskrzesił zaś to mojsko Rzplitej duch Dą- 
bromskiego Legjonóm młoskich.
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Jakakolwiek była dola legjonóiu uj dzie­
więcioletnim ich okresie włoskim, dała zie­
mia tamta zbrojnym Polakom «ojczyznę tym­
czasową», (jak głosiła odezwa Republiki Lom- 
bardzkiej), zapłodniła ich — po raz to który 
w dziejach?! — genjuszu swego światłem 
naukodajnem, pozwoliła przechować u sie­
bie zratowany przez Dąbrowskiego oręż 
Rzplitej, aż po tę chwilę, gdy na dalekiej 
północy wskrzesła tego ludu ojczyzna stara.

I przywieźli oto do kraju — tamtego gen- 
jusza promień od wieków ożywczy, jak to 
zresztą w pierwszym liście do oficerów 
gjonowych nakazywał niegdyś KościusŁ ,zko 
— «Pomnijcie, że winniście przynieść niev ,i- 
ko wolność narodowi, lecz i udział światła 
społeczności».

Jakże to niedawno z pogrożą wręcz re­
wolucyjną przemawiał Dąbrowski na Kapi­
tolu rzymskim: — «W zdobytą tu wiedzę 
zasobni, gdy powrócimy do kraju podamy 
w ohydęi  wytępi my zniewieściałość,mar­
notrawstwo i rozpustę, jaką poprzednicy nasi, 
jaśniepańscy wojażero wie,przywozili do kra­
ju z największem uciemiężeniem ziomków 
ubogich».

Rozwiały się dawno chmury burzy rewo­
lucyjnej, odmieniły się czasy, dojrzeli i lu­
dzie — tyleż w zawodach ciężkich, co w nie­
ustannej pracy nad sobą. «Instytut» rzymski
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Dąbrowskiego, niczemjakiś uniwersytet wie­
czorowy, wskrzeszony i w legji nadreńskiej 
Kniaziewicza, o wątpliwych conajmniej rezul­
tatach doraźnych, wycisnął bądź co bądź 
znamię trwałe na zainteresowaniach, wid­
nokręgu a przedewszystkiem na dążeniach 
tych «łakomców nauk i kunsztów», jak ich 
nazywano w szeregach legjonowych.

Po rozczarowaniu gorzkiem pokoju lune- 
wilskiego, gdy jedni Ujracali do kraju, inni 
przenosili się na studja do Francji — «Paryż 
pod względem nauk uważany», — jakże zna- 
gła odmiennie dla tych ludzi wojny! zalu­
dniał się wtedy po wszystkich uczelniach, 
pracowniach, zbiorach i bibljotekach od 
«zabszytowanych» oficerów polskich. Praco­
wano przytem w takiej nieraz nędzy, że aż po 
osłabienie z głodu na ulicach Paryża. Doznał 
tego najcenniejszy doniedawna artylerzysta, 
a teraz zapalczywy miłośnik matematyki 
i astronomji, jenerał Fiszer, — zapomniany 
patron doli naukowych pracowników pol­
skich.

Ten hart, ta wytrwałość i powaga życia 
— nowe to były duszy polskiej nabytki 
w twardej szkole Dąbrowskiego. Nie pogrożą 
już teraz rewolucyjną, lecz wiedzą swą, świa­
tłem i pracą podadzą oni teraz istotnie 
w ohydę i wytępią Warszawy bytowanie bez­
myślne.
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Nie spramił tego bynajmniej sam duch ujo- 

jacki. Najzdolniejsza podómczas młodzież 
polska, opuszczając tak śmietne mtedy szko­
ły polskie (z ducha Komisji Ośiniecenia), tra­
fiała u; próżnię życia: uj gruzy doszczętnie 
zamalonego państma, m zubożenie rodóm, 
nędzę rodzin, zastój pracy mszelkiej i całko- 
mitą niemal bezmartościomość obiegomego 
pieniądza. Nie znajdymała ona nigdzie opar­
cia i «potuchy»: celu !Ąjcia i kęsu chleba. Na 
ulicach Warszamy obce ręce przechodnia 
mtykały im potajemnie odezmę jakomąś.

Czytali: — «Wierny Ojczyźnie do ostat­
niego momentu malczyłem za jej molność 
pod nieśmiertelnym Kościuszką»...

To Dąbromski mzyinał pod sztandary stuo- 
je. Więc ciągnęli do ziemi młoskiej jak to 
ptactmo północne pod jesień. Ci pół-uczeni 
już, lub artyści (a byli i tacy) nie stanomili 
oczytniście bataljonóru szturmomych, jakby­
śmy pomiedzieli dzisiaj, ani amangardy ata­
kującej. Byli to — zapeumia pamiętnikarz — 
koledzy «kochani od mszystkich», cóż kie­
dy — żałuje — małego «serca» do mojny, jak 
choćby sam autor legjonomego Mazurka 
«filozof» Wybicki, — nie tualeczny rncale, by 
nie rzec tu mięcej. Nie brak było podobnych 
i uj armji francuskiej. Przytrafiało się, że pa­
dali tacy m polu, częściej ginęli po lazare­
tach, — nie każdy miał szczęście Stendhala.



Dąbrowski tak rozumnie przeświadczony 
o «influence des arts et des lettres sur 
le bonheur des nations», — jak prawił o 
nim Wojda, — był najmniej skłonny do za­
przepaszczenia tych ziaren dla Polski cen­
nych w sprawach cudzych i na ziemi obcej.
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Powrócili do kraju, mimo wszystko, bar­
dzo nieliczni. A jednak nie masz poprostu 
takiej dziedziny życia i ducha w Polsce na 
której to wojsko osobliwe nie pozostawi­
łoby znamion trwałych, bo od administracji 
kraju i stolicy, aż po takie nauki jak mate­
matyka, chemja,mineralogja, jak lingwistyka, 
orientalisty ka, ba! gramatyka i ortograf ja pol­
ska — (jenerał Mroziński, całkowicie już no­
woczesny filolog, ceniony wśród gramaty­
ków po dziś dzień. Istnieje medal wybity na 
jego cześć), — jak pierwsze w kraju zbiory, 
już nie królewskie lub pańskie, lecz publi­
czne— (przedewszystkiem Dąbrowski, a jeśli 
o obrazy idzie: jenerał Sierakowski), — jak 
powstałe w ośrodku najmuzykalniejszej czę­
ści Rzplitej, w Krzemieńcu, Towarzystwo 
Muzyczne, — (szef bataljonu Drzewiecki) i 
t. d. — Nie tu miejsce na szczegóły ani, po na- 
wiadach, na litanję nazwisk przebrzmiałych. 
Idzie o ducha pokolenia.

Ktoby zaś był ciekaw, jak wyglądało pod



tym mzględem m młaścimej dziedzinie prze­
znaczenia tych ludzi -  m mojennej, temu 
przypomnimy, że piermszym komendantem 
Modlina był czołomy poeta nomego poko­
lenia, Cyprjan Godebski. A domództmo na­
czelne francuskie nie barniło się napemno 
uj żadne sentymenty uj takich spramach. 
Godebski był już mtedy bardzo doświadczo- 
nym oficerem, a uj docieklimości umysłu 
sruego studjoioał zapalczymie, od lat, tajniki 
rzemiosła inojennego. To nie był nasz Petoffi, 
lecz urodzony żołnierz z talentem poety. 
A znał się szczególnie na fortyfikacji: nie 
zmarnomał pobytu m Mantui. Więc i tu 
plon inłoski.

(Niepodobna się powstrzymać i od tej 
wzmianki ubocznej, że jedno z nieśmiertel­
nych arcydzieł poezji polskiej «Marja» Mal­
czewskiego zostało wprawdzie nie napisane 
w tejże twierdzy modlińskiej, lecz bodaj że 
tam poczęte w zamysłach pierwszych.)

A gdy Legjony przebywały jeszcze na Za­
chodzie, zdarzyło się że jeden z ich oficerów 
wyższych, fenomenalnie wszechstronny ma­
tematyk, architekt i wynalazca został powo­
łany na rzeczywistego członka Instytutu fran­
cuskiego. W tradycji polskiej żyje Sokolnic- 
ki swą chwałą orężną. — Inny znów mło­
dziutki, bo 20-letni zaledwie oficer legjono- 
wy pod pieczą Dąbrowskiego, który go zwoi-
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nił z mszelkich obomiązkóm służby, pracu­
je uj obserujatorjum Marsylji nad... mecha­
niką niebieską.

«Życzę sobie — pisał doń Dąbroinski tonem 
modza — by rórnnie dzielny republikanin 
jak filozof zajął się»... Skróćmy: — raczej 
dyplomatyką uj spramie polskiej. Nalegał 
na to i Kościuszko, za którego staraniem 
o fenomenalnych zdolnościach tego mło­
dzieńca polskiego pomiadomiono samego 
Konsula (Bonapartę) «u; słomach najmiększy 
Tobie zaszczyt przynoszących», — pisze 
Naczelnik do Wrońskiego. Gdy jednak Hoe- 
ne-Wroński molał pójść drogą pomołania 
naukomego i podaje się o abszyt, Dąbrom- 
ski, zrazu jak Kościuszko mocno urażony, 
potrafił stłumić m sobie żal i prosi mło­
dzieńca, by nie ustamał m gorlimości, «idąc 
— jak pisze — m ślady naszego Kopernika». 
Po latach czterdziestu,  gdy Dąbromski 
damno już nie żył, mydał Hoene-Wroński 
sme fundamentalne dzieło o mechanice nie­
bieskiej. I pisze m mstępie do niego: — 
«Autor sądzi, że mymiązał się z damnego 
zlecenia modza sinego».

Czemu tak niemiele imion i dzieł słynnych 
pozostamiło po sobie to pokolenie trzebione 
przecież bez końca przez mbjny nieustanne, 
nikt rozsądny pytać chyba nie będzie. Nie- 
tylko na pobojomiskach napoleońskich za­
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tracała się pamięć o nich. Nastała m Polsce 
niebamem inna zmycięska potęga czasom: 
czego mojny nie mykosiły do rżyska, pogrą­
żył m niepamięć zamistny romantyzm.

W mielkiem śmięcie, jak to dzisiejsze, naj­
oględniej skrótome przypomnienia te my- 
dadzą się niejednemu przydługie, — oczeku­
ją bomiem festyny. Darują słuchacze! nie­
podobna było prześlizgnąć się krócej nad 
tym duchem, który ocknął naród polski 
z «straszlimej nocy, która ogarnęła jestestiuo 
nasze» — (by pomtórzyć tu słoma Staszica).

Między przedrozbioromymrozkmitempoe- 
zji i sztuki na Zamku królemskim i m pa­
łacach magnackich, -  między upudromaną 
na bagnie rozkładu kulturą Stanisłamomską, 
— a tak mszechstronnem odrodzeniem na­
rodu polskiego za Księstma i m piermszych 
latach Królestma mykumało się m legjo- 
nach ognimo łączące. Aprzyłożył się do tego 
i młot Remolucji Wielkiej.

W Tomarzystmie zaś Staszicomem łą­
czyło się to ognimo z damnością kultury 
polskiej i otmierało zarazem tego łańcucha 
pierścień nomy dlałączeniasię z przyszłością.

Znamy rapsod końcomy legendy legjono- 
mej z «Pana Tadeusza»: mimaty i polonez 
odtańczony m Soplicomie. Pomażne mu­
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ry na Kanonjach przemamiały słomami Sta­
szica: «Co z nami będzie?! To czemsię 
sami staniemy. Użytkujmy z czasu!». 
W przecimieństmie do epickiego m Pol­
sce «kochajmy się!» mzymały hasłem Sta­
szica dla Polakóm nomem: — Szanujmy 
się mzajem! każdą dobrą miarę i molę, 
każdy rzetelny trud człeczy.

Taki był legendy Legjonóm akord m stoli­
cy ostatni.
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Rok zaledmie upłynął od omego orędzia, 
utmierdzającego Tomarzystmo,  gdy my- 
buchła noma mojna Napoleońska — z Austrją 
znomuż. — Nie dość jej było pogromom pod 
Hohenlinden.zaczem pod Austerlitzem; pcha­
ła się teraz m nomą klęskę pod Wagram.

Wszyscy mraz z Napoleonem liczyli się 
z najściem dużych sił austrjackich także i na 
Saksonję; «orzeł dmułbisty» molał spaść nie- 
spodziemanie znóm na smój niedamny łup 
polski. Wielkie siły nieprzyjaciela stanęły 
pod samą Warszamą.

Nastaje po Raszynie żałosna konieczność 
tak zmanego dziś «emakuomania» stolicy. 
Rząd polski przenosi się do Torunia. — (Pro­
szę z tego miejsca nie oczekimać m tej chmili 
polityki dziejomej lub rapsodu mojennego.)



W tym zamęcie mojennym, a niepemno- 
ści chrnili znajduje rząd czas i myśli na my- 
danie «Odeziny do narodu» uj spramie... 
mzniesienia posągu Kopernikomi m Toruniu. 
1 mzyma naród do składek. — Głómny zaś 
sekretarz tego rządu poeta Niemceiuicz, u- 
trudzony nad siły u; ciągu dnia, znajduje 
po nocy rnenę na napisanie (na jakiś tam 
inzór angielski): — «Pochinały -  któż­
by odgadł?! — Muzyki».  Po szczęśliinym 
już za miesiąc porurocie rządu do Warsza- 
my odczytuje Niemcemicz «miersz zdziała­
ny» na piermszem posiedzeniu Tomarzy- 
strna. Uczynił to nie dla popisu czczego: szło 
mu o poparcie inicjatyiny u; spramie W y­
działu Muzyki m Tomarzystmie. Przyłoży się 
óm Wydział niebamem do pomstania Kon- 
sermatorjum muzycznego (którego rychłym 
uczniem — dodajmy — będzie Chopin).

Ci ludzie tmorzyli dopramdy kulturę sine­
go czasu niczem araboinie — z konia.

Każdy tu słuchacz, już nie o zmyśle moj- 
skornym nainet, lecz rzeczymistości suromej, 
pomyśli niemątplimie: mogli cipanomietem 
się zatrudniać, czy zabamiać, była bomiem 
mtedy na szczęście cała plejada najdzielniej­
szych jenerałóm — z Dąbromskim przede- 
mszystkiem, — na której barkach spoczął 
istotny los narodu.

Lecz ludzie mojskomi ornych czasom spo­

) 24 (



glądali na te spramy nieco inaczej. Wszakże 
to uj dma tygodnie po złomieszczej klęsce 
floty francuskiej u brzegom Egiptu otmierał 
Napoleon dla smoich uczonych Instytut 
Egipski. Apodczaspożaru Moskmy zatmier- 
dzał ustamę Komedji  francuskiej .

I polski Instytut m Warszamie pracomał 
m huku armat a szczęku oręża. Nie ustamały 
one przecie rntedy na ziemiach naszych 
m ciągu lat 6-ciu conajmniej.

Stąpamy codzień żyrną stopą po tern po­
dłożu i naszych dziś czasom. Ocieramy się 
codziennie o gmachy publiczne (dziś namet 
«reprezentacyjne»), które jeśli niezbudoma- 
ło od fundamentom, to unomocześniło m bu- 
domie tamto pokolenie, — jak ten choćby, 
m którym zgromadzeni jesteśmy dzisiaj. 
Wszystkie po dziś dzień zakłady unimersy- 
teckie, mraz z Obsermatorjum, pochodzą z 
onych czasom. A mszelkie te przedsięmzię- 
cia: ośmiatome, skarbome, gospodarcze i t. p. 
bądź pochodziły zamsze z inicjatymy Toma- 
rzystma, bądź też były m niem omamiane 
krytycznie. Spramiali to tacy jego członko- 
mie, jak Staszic, Potocki St., Skarbek, mre- 
szcie tacy rozbudomcy Warszamy, jak inży­
nier i ogrodnik Szuch, jak architekci Aigner, 
Corazzi i inni. Wszyscy oni byli nader czyn­
nymi członkami Tomarzystma. Dalszych cią­
gom protokułóm Tomarzystma — pomiada
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i
jeden z ostatnich badaczom tej epoki — na­
leży szukać m, aktach Ministerstm (później Ko­
misji Rządzących): Ośmiaty, Skarbu, Spram 
memnętrznych.

Dziedzina życia literackiego, — bo docie­
ramy mreszcie do niej, — podlegała najbez- 
pośredniej mpłymom Tomarzystma, była ce­
lem najłatmiejszych i najcięższych niekiedy 
napaści. Znamy je dobrze. Obamiać się na­
leży, że stokroć lepiej, niźli cały ogrom zdzia- 
łań Staszica i Tomarzystma Królemskiego. 
Zastygająca dziś dopiero mulkaniczna lama 
romantyzmu, no i popioły jego, okryły i przy­
sypały nasze onegdaj.

Lecz oto co mómi o tej działalności m dzie­
dzinie literatury najcenniejszy już po latach 
niemielu pomieściopisarz, a jeden z najzna­
komitszych po dziś — Rzemuski:

— «Nie można zaprzeczyć, że Tom. Przyj. 
Nauk uszlachetni ło zamód autorski,  
który przed jego pojamieniem był umażany 
za dmorszczyznę, albo za zabicie czasu, o- 
dermanego od usług publicznych, — że do­
piero członkomie jego mniecili potrzebę ja­
kiegoś pokarmu umysłomego m duszach o- 
drętmiałych życiem domatorskiem, — że mre­
szcie ich utmory naśladomnicze pobudzi ły 
ten ruch umysłomy,  który później  sie­
bie myrazi ł  utmorami genjalnemi».

Gdyby każda Akademja m Europie m dru-
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giem, lub choćby w trzeciem dopiero poko­
leniu, zbierała na zewnątrz plon utinoróiu 
genjalnych,błogosławione byłyby one wszy­
stkie.

) 27 (

Nic tak nie oświetla zrzeszeń jakichkol­
wiek lub instytucyj, jak najpłomienniejsza 
w nich dusza. Nie mam tu na myśli twórcy, 
i ducha Towar zys t wa  Królewskiego — 
Staszica, ani Dąbrowskiego, który całe archi­
wum Legjonów, a więc treść całą swej nie- 
złomności lat tylu, aż po najintymniejsze li­
sty i pamiątki zapisał Towar zys t w u. Chcę 
mówić o kimś o wiele skromniejszym: o by­
łym redaktorze Dekady legjonowej wMan- 
tui, a późniejszym członku tegoż T o w a r z y ­
stwa, o Godebskim.

Nie był to poeta dużej miary, podobnie 
jak jego bezpośredni poprzednik Karpiński. 
Obaj jednak, najbardziej niegdyś popularni, 
skupiają na swej  doli  najwięcej znamion 
i cech czasów swoich, — o nie zaś idzie 
tu przedewszystkiem.

Rozczarowany wraz z tyloma innymi, po­
rzucił Godebski Legjony, przywożąc do kra­
ju bezmiar goryczy i rozżalenia — nawet



do Dąbromskiego. Takiem rozgoryczeniem 
mypoiniada się nieraz entuzjazm natur naj- 
mrażlimszych. Przybyły i zamody inne. Za 
pomrotem inpada mu dość niespodziemanie 
m ręce jakomyś «fundusz», pramdopodob- 
ńie żałosna resztka schedy. Więc mznamia 
czemprędzej smój przedrozbioromy miesię­
cznik «Zabamy przyjemne i pożytecz­
ne» — celem ożymienia ruchu umysłomego 
u) stolicy. — Wyszło tych Zabaiu zalediuie 
5 zeszytom; ruch umysłomy m stolicy jakoś 
ożymić się nie chciał, a poeta mraz z żoną 
i trojgiem dzieci znalazł się na bruku. Odtąd 
pocznie przejadać najdosłomniej smój talent 
na opasomej belferce m jakiemś tam Sopli- 
comie koronnem, gdzie go kochano bardzo, 
karmiono obficie, lecz zasług nie mypłacano 
mcale.

Będzie miał niebamem m dorobku smym 
słynny mnet i tak bardzo poczytny przez 
lat kilkadziesiąt Wiersz  do Legjóm Pol­
skich, śmietną po dziś pomieść o grana- 
djerze-f i lozof ie  i «poczet» (jak się mómi- 
ło mtedy) pism pomniejszych. Więc by się 
mydostać z msiomego karmnika, zgłaszaprzy 
piermszym makansie smą kandydaturę na 
członka Tomarzystma.  Przy my borach 
przepada.

Ludzie są ludźmi, mybory są myborami, 
a ocena poezji i ducha przez... głosomanie
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bymać musi i chybną. Nie dzim, że rozżalo­
ny żołnierz-poeta po tak entuzjastycznych 
niedamno listach o Tom arzystm ie, pisa­
nych do pozostałych me Włoszech toma- 
rzyszy broni, ostygł mocno m sinym zapale. 
Poczyna spoglądać z ukosa na to «grono 
6o-ciu», — jak ich nazyrna. I pisze m liście 
do przyjaciela:

Żaden być związek nie może bez braku.

Gdy kilku z tego wyłączysz orszaku,

Reszta tych mędrców tak dotąd ostrożna,

Że ni źle, ni dobrze rzec o nich nie można.

I jak zmykle m takich razach pomiada so­
bie: — «Bardziej niż słamnym, chcę być 
użytecznym». — A choć sam przepadł, «Cy- 
prjan kochany» — (inaczej nie nazymano 
go m Legjonach) — radzi przyjacielomi, by 
postamił smą kandydaturę. Choć ostrzega:

Gdzie rozum tylko idzie na kryski,

Tam wybór śliski.

W końcu buntuje się m nim poeta.

«Lecz rzućmy porę i dwór Parnasu:

Serce nie zwykło radzić się czasu.

Nie dba o wdzięki i świetność myśli,

Gdy czucia kryśli.

Podkreślmy: rozum tylko, czucia, ser­
ce, co nie dba o my szukane myśli: — mcze-
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snego to ptaka piermsze nutki romantyczne. 
A mraz nieufne tudziękom i przekmintom 
muzy pseudoklasycznej.

Tmorzy rnciąż, tylko że zdała od zachęt 
umysłoujych stolicy, m serdecznie tępem oto­
czeniu insioiuem, potrzebuje poeta podniety, 
ekscytacji. Zna środek taki, ale gdzie o nim 
na insi marzyć! Więc pisze do przyjaciela 
tu Warszamie, by mu przysłać czemprędzej 
«dma łuty tej rośliny». Roślina ta zinie się: 
— herbata. Strasznie upodobał sobie pija­
nie «tego ziela gotomanego z tuodą».

(Dla Chopina podobną podnietą, nieled- 
tnie że aphrodisiacum , stanie się... kakao, 
«nomy śmietny, ale strasznie excytujący na­
pój». — Ci poeci i muzycy tamtego pokole­
nia mieli nermy naimne, mestchnąć tu go- 
tóm z grymasem narkoman dzisiejszy).

Ale biada niemolnikom podniet mymyśl- 
nych! — «Często podlegam  marzeniom, 
a nieraz ockniony zazdroszczę sobie 
sennemu»... Chcecie może poznać choć 
jeden z tych «snopłodóm» jego?

Było to jeszcze nad Renem, gdy ledmie 
zrzucił mundur legjonomy i rozpoczął pisać 
gorączkomo. Jakaż to zjama namiedzić mo­
gła mtedy młaśnie żołnierza-poetę, jeśli nie 
Minerma sama? — «Chód jej podobny do 
kroku, jaki przybierają Xiążęta ludu, gdy 
przed nim udamać chcą Bogom». — Określ-
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nik Normidomej niemal niezmykłości. Poeta 
inita ją rozmodleniem długiem. I mybucha 
na końcu błaganiem o dmie łaski: o srnój 
pomrót do kraju i o najuboższy bodaj zagon 
młasny m ojczyźnie. To mu myjrzało z dna 
serca. O młasnej roli kamałek modlił się 
Polak ...do Ateny:

«Jeżeli do mojej powrócę Ojczyzny,

Jeśli mieć będę kiedy suioją grzędę,

Ja ci piermiastek malutkiej młaścizny,

Bukiet wdzięczności ofiarować będę.

Tymczasem po pomrocie do kraju poczuł 
się jeszcze bardziej jakby z korzeniami myr- 
many z ziemi rodzimej. Tłumnie bomiem 
mysadzano mtedy szlachtę polską z siodeł. 
Pytajcie pradziadóm maszych, czy nie naj­
milszą dla nich piosnką była oklepana aż 
mtedy nutka Godebskiego: — «O luba mio- 
sko, pobycie drogi, — miałem cię młasną, 
dziś cudze progi — każe mycierać potrzeba 
smutna». — Stopięćdziesiąt lat uczyć się mu­
sieli Polacy życia poza grzędą młasną, — 
na brukach miast. Taka była prokursorska 
dola Godebskiego: już nie dmoraka na zam­
ku lub u magnatom, a jeszcze nie mrosłego 
m społeczność miejską, jak np. Niemcemicz, 
— dola bez korzeni m ojczyźnie.

Tylko że śmiat nie kończył się dlań na 
doli młasnej.
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Żył tu tiuórczości gorączkowej, podnieca­
niu się nieustannem do marzeń, do «snopło- 
dów». A gdy odlatywał z nad jego głowy 
«skrzydlaty snobóg, nietoperz», budził się ku 
rzeczywistości ty lko,ku zazdroszczeniu «so­
bie sennemu» i ku ostatecznej już bezradno­
ści życiowej.

I wtedy wybucha zeń pesymizm bez gra­
nic :

— «Kiedy sobie wystawiam dzieje żywota 
mego — pisze do przyjaciela (rękopis z dn. 
24 sierpnia 1805) — przekonywam się, że jest 
pewna liczba śmiertelnych nad któremi nie­
szczęście, począwszy od człeka aż do bydlę­
cia systematycznie wywiera swą władzę... 
Zdaje się, że przyrodzenie położyło na czole 
każdego cechę przeznaczeń, ażeby los, o któ­
rym powiadają że jest ślepy, łatwiej swą na- 
macał ofiarę»...

Toż to jest le mal rom antique w pei­
nent już rozwoju: żałosny skutek życia wy­
łącznie marzycielskiego. Wczesny ptak ro­
mantyzmu zapadł dziwnie wcześnie na póź­
niejsze zaniemożenie nagminne — «smutku, 
tęsknicy»,mówiło siępoczciwie po naszemu; 
gdzieindziej zwać to będą aż bólem istnie­
nia, W eltschm erzem . W Niemczech nie- 
tylko Kleist targnął się na życie swoje. Na 
polskie Dziady zaduszne możnaby wywołać 
niejedną marę samobójców takich, a na ich
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czele tragicznego Malczeinskiego i boleści- 
tnego Tymona Zaboromskiego.

Kto mie, jakby się skończyło z Godebskim, 
gdyby nie jego damna służba mojskoma. Nie 
iżby krzepiła mspomnieniem, lecz że miał 
m sobie istotną rnenę i pasję docieklimą stu- 
djomania uiciąż rzemiosła mojennego. Gdy 
mierzło mu «rymomanie dla bobkomych li­
ści», zatapiał się m mapy i księgi mojskome: 
biło z nich tchnienie surome i straszlimie 
trzeźme. Przyszły komendant Modlina nie 
dainał się, mimo mszystko, gusłom rojeń.

Najniespodziemaniej tymczasem stamiają 
tu Warszamie raz jeszcze kandydaturę jego 
doToinarzystma. Przechodzi jednogłośnie. 
Tak kapryśne byrnają oceny poezji uj gło- 
somaniach.

Lecz tym razem skaprysił mybraniec:
— «Kto nie ma kamałka chleba — pisze 

do — Warszainy — trudno mu się zaprzęgać 
uj obomiązki takie. Ale zamsze mómiłem, że 
chętnie przyjmę stopień członka przybra­
nego».

Mądra ustama Tom arzystm a Królem- 
kiego przemidymała takich członkóm przy­
branych, nie obciążonych żadnemi obomiąz- 
kami, a zapraszanych napemne posiedzenia 
Wydziałom. Wyborem takim zaznaczano: —
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Omszem, cenimy bardzo, ale mamy tym­
czasem pernne zastrzeżenia. Dotyczyły one 
niekiedy, nie miedzy lub talentu, lecz zróm- 
nomażenia człeka, — jak po latach Lelemela, 
pełnego jeszcze mtedy niestatku: m dzimacz- 
nym zamsze stroju, z nieodłączną kupą ksią­
żek pod pachą szastającego się mciąż z plot­
kami po Honoratce. Wybrany definitymnie, 
stał się Lelemel najgorlimszym i najpraco- 
mitszym członkiem Tom arzystm a.

Godebski dał się m końcu namómić do 
przyjęcia myboru. Tom arzystm o znalazło 
dlań zajęcie zarobkome: zlecono mu napi­
sanie Historji literatury polskiej, (pramdo- 
podobnie m zakresie szkolnym). Niby ulżyło 
doli, niby raźniej i m głomie, cóż kiedy dzieci 
zaczynają znóm choromać. Zmarła mu córka. 
Od zabrudzonej ranki już kość próchniejąca 
myłazi z nóżki Xamerkomi.Na msi mszystko 
na tych dzieciaczyskach goiło się i przysy- 
chało jak na szczeniętach młodych... A zda- 
mało się, że «los ślepy» uśmiechnął się doń 
mreszcie. Nie miał szczęścia.

Pisze mciąż, bo życie stołeczne rozpraszać 
umie i zgryzoty familijne, dostarczając pod­
niet na każdym kroku. Od kobiet pięknych, 
naprzykład, roi się Warszama. — Zona jego, 
francuzka, nie była ponętna. «Sentyment 
jaki mam dla niej najmocniejszy, jest moja 
uczcimość». Setki jego kolegóm m Legjonach
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gmizdało na takie zoboiuiązania zagraniczne. 
Kapitan Godebski «syty nakoniec laurótn 
Marsa» uszczknął «Myrthu gałązkę» z całą 
melancholją. Cóż dziiunego,że chciałby choć 
raz u) życiu «smakoiuać szczęście z ustek 
całomanych». Dość późno inzdychał za tem
— akademik.

Obcotuanie z akademickiem «gronem 60- 
ciu» niedobrze inpłynęło na jego talent. Pram- 
dzituie niemiadomo, czy kojarzyć tych lite- 
ratóin, czy raczej murem ich od siebie od­
graniczać?

Ku satyrom podmamia go filozof i krytyk 
Szaniamski (przyszły cenzor rosyjski i «kat 
myśli polskiej»). Najdroższy mój Kalasanty,
— pisymał doń Godebski z najszczerszemu 
zamsze mynurzeniami. Drugim jego przyja­
cielem od serca był tomarzysz broni z Le- 
gjonóm, i poeta rómnież, Kossecki, — po 
roku 30-tym jenerał rosyjski, o którym po­
lnie Mikołaj: preżde krał, a nażym szyś 
perestał.

Z taką znajomością natury ludzkiej Sa­
tyry tego gołębia bez moreczka żółciomego, 
«kochanego Cyprjana» były raczej — zdzi- 
mieniami jego głębokiej ufności do ludzi. 
Czemuż to najbardziej dzirnić się musiał 
m Stolicy? Od czasórn Naruszemicza «Chudy 
literat» i łaska czyjaś były to rnciąż je­
szcze pojęcia nierozłączne. Więc m bajce
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0 dum dmorakach pyta miekomego kolegi, 
jak się mógł pomtarzać na dmorze?...

Gdzie często kolej gnietnu lub łaski 

Notne na scenę mytnodzi maski,

I pratnie jakby tn zajezdnym domu 

Stałej gospody nie masz nikomu.

Wydziedziczony z ojcotnizny syn Polesia, 
tęskniący tnciąż daremnie do inłasnego ka- 
małka roli, pisząc teraz dinukrotnie o Wsi 
polskiej, tutorzy poemy «pramidłome», peł­
ne mitologicznych floresom Delille’a i cytat 
z mędrcóm greckich, (m ich ómczesnemprzy- 
smojeniu francuskiem: rzekłbyś m perukach
1 pantofelkach paryskich). — Kochany Cyp- 
rjan stał się akademiczny.

Omiało go zapóźnione tchnienie Francji: 
pseudoklasycyzm marszamski. Jakże to ina­
czej było przed laty u samego źródła kla­
sycznego ducha:

Gdzie... na Trajanóui i Tytusóu) tronie 

Siadłszy, śtnięty rybołótu tu troistej koronie 
Ze schodóin marmurotnych, nakształt majestatu, 

Dtua palce, zamiast berła, pokazytuał śiniatu, 

...Tam, okryty laurami na merońskiem polu, 

Dzienne rozkazy Polak daiuał z Kapitolu.

Trudno o suromszą plastykę słynnego 
z średniomiecza posągu $m. Piotra, a nade- 
mszystko o dosadniejszy dla myobraźni skrót 
Rzymu Legjonóm.
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Wtedy był poetą.

Stać się miał nim i teraz, acz poetą mojny 
tylko: najczujniejszym in Warszamie żóra- 
miem. Nadsłuchuje:

Już hufce zbrojne ciągną od Wołgi:

Zleuiki Połoiucóui i Hipomofgi...

Mocniejszy to bodaj określnik od tak głę­
bokiej potem indygnacji m słomach Nor- 
mida na tychże najeźdźcóm.

Tymczasem m kilka tygodni po Jenie sta­
je przed nim, jak z pod ziemi m Warszamie 
pruskiej zjamiony, tajny mysłannik Dąbro- 
mskiego z mezmaniem do natychmiastome- 
go stamienia się. Bez namysłu pozostamia 
żonę i dzieci na opiece przyjaciół («nigdy 
kobieta nie była mi przeszkodą m czemkol- 
miek») i przemyca się z Warszamy «azar- 
domnie», po raz drugi m życiu, do Dąbro- 
mskiego, — tym razem nie przez Alpy dale­
kie, lecz do Poznania.

Po ukończeniu tej piermszej po rozbio­
rach mojny myzmoleńczej na ziemiach pol­
skich zostaje Godebski pułkomnikiem i, jak 
się rzekło, komendantem Modlina: tak ry­
chło ocenił go, za Dąbromskim, nietylko 
Napoleon, lecz i ludzie smoi. Gdy któryś 
z ofiarnych obymateli mystamił młasnym 
sumptem pułk cały, nalegał aby óm oddział
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nosił tenże numer, co pułk Godebskiego: 8bis 
(ósmy pomtórny), tak bardzo bomiem rnsła- 
tnił on się m bojach turaz z smym domódcą.

Poza załogą Modlina nikt go mtedy nie na­
dymał. Przy nieustannych utrudzeniach moj- 
skomych pomracał nocami do literatury, 
prześmiadczony, że «z imion mojną msła- 
mionych te tylko unoszą się nad otchłanią 
czasórn, które od odmagi łączyły rozleglejszą 
umysłu ośmiatę».

W tym nierozermalnym splocie obu porno- 
łań staje się dlań mojna jakomąś poezją 
czynną: jedynym jego «snopłodem», który 
iścił się m rzeczymistości.
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Nastał rok 1809; mojna austrjacka mszczę- 
ta; nieprzyjaciel stoi pod Warszamą. — 
W przedmiosenną szarugę, przez błocka 
chlupiące pod nogami żołnierzy tu marszu, 
przez mgłę gęstą, pod deszcz siepiący m oczy 
przypromadzapułk smój do Warszamy m dro­
dze pod Raszyn. W pochodzie melduje się 
m sztabie głómnym. Fiszer jest zły: kto jak 
kto, ale szef sztabu mie najlepiej co sobie 
mróżyć z tej bitmy, która za kilka godzin ma 
się rozegrać, podpisuje srogo papiery, a ze­
zem lustruje «kochanego Cyprjana». Nagle 
malipięściąm stółi zrymasię: chcegomstrzy- 
mać m marszu. Godebski upiera się przy



rozkazach otrzymanych. Rozdał poiuiada, na- 
inet mino ludziom srnoim; otucha u żołnierza 
dobra, ochota jest, choć przemokli do nitki... 
Czem dla żołnierza deszcz? Nie panienki 
przecie. I nie rekruty. Ludzie smoi, z Legji 
młoskiej!..

Wyruszał tak m bój o Warszamę poeta, 
który pisał niedamno (znóm m liście do Sza- 
niamskiego):

— «Przyjdą kiedyś czasy, gdy te słoma: cu­
dzoziem iec, różno mi er ca myrzucone bę- 
do ze słomnika ludom, — gdy zamiast mys- 
sania z mlekiem matki miłości ojczyzny — 
zamkniętej częstokroć m obrębie stu mil 
kmadratomych — szczęślime dziecko ssać 
będzie miłość rodzaju ludzkiego, — gdy... 
Ale nie chcę mpadać m sen...»

Jednych m tej mierze mspółmyznamcóm 
mieć nie chciał, — którym...

Patrz jak słotno Ojczyzna na szyderskiej twarzy 

Wzbudza uśmiech złośliwy i hasło potwarzy.

Bóg raczy miedzieć, gdzie mógł on — mte- 
dy już! — spotykać podobne tmarze? Mniej­
sza z tem.

Przypadkiem był tu m sztabie przytomny 
«rezydent» francuski, uczony Serra, a Pola- 
kóm najmiększy przyjaciel, na tyle język ich 
znający, że nietylko miedział, kto zacz jest 
Godebski, ale czytał, omszem, gustomał...
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A gdy teraz oto spojrzał na ten jego nosek 
kościuszkomski, in hardość tych oczu sza- 
roniebieskich, a przeraźliinie smutnych, — 
coś go tknęło. I nagle ująmszy oburącz gło- 
mę jego głaszcze ją; a łzy mu kapią. Był uczo­
ny Serra także i rymotiuórcą, — poeci zaś 
miemają między sobą czucia takie.

(Za lat 15 przeczucia staną się modne: 
mszystkie damy marszamskie miemać będą 
sekretne pressen tim en ts. Tamte czucia 
obu poetom były bardzo przedromantyczne).

Późną nocą domieziono Godebskiego bry­
czką z traktu krakomskiego, a m takiem 
skrmamieniu, że zbluzgał obu żołnierzy, co go 
zratomali z pobojomiska. Otrzymał aż dma 
postrzały ostre, oba m tętnice, — bo nie miał 
szczęścia. Błaga o ratunek pośpieszny; nie 
opuszcza go, midać jeszcze «nadzieja, siostra 
żądzy», jak marniał niedamno sam. W prze­
ludnionym dziesięciokrotnie lazarecie, my- 
czerpał się nagle mszystek zapas szarp i opa- 
trunkóm, — bo nie miał szczęścia. — Od takich 
odmraca się i Mars sam: Napoleon nie cier­
piał ludzi nie mających szczęścia.; — Złożony 
między dogorymających i m rodzimym nie­
ładzie a zamęcie jakoś zapomniany — spły­
nął krmią do ostatka. Śmierć jego mstrzą- 
snęła Warszamą.
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Zaroiło się jak ulu uj gronie 6o-ciu. Zmo- 
łano natychmiast «Posiedzenie Nadzmyczaj- 
ne» z takim, należy mniemać, porządkiem 
dziennym:

1) Zagajenie prezesa.
2) Sprama pogrzebu — na koszt rządu 

oczymiście. «Rząd dać musi» mymodził ener­
gicznie członek trzymający pióro.

3) Sprama pomnika, — przedmiot deba­
tom dłuższy... «On nie potrzebuje pomnika, 
lecz miek nasz potrzebuje chmały» — mymo- 
dzil filozof Szaniamski.

Zaczem medle porządku dziennego omó- 
mić należało, kto my głosi Pochmałę poety: 
— kogo ubrać m mystąpienie publiczne. Aż 
tu fuknie na nich złośnik Staszic, kując się 
przed nimi palcami m czoło: — Do głomy 
mam namet nie przychodzi, czy przede- 
mszystkiem mdoma i dzieci mają aby kęs 
chleba na dziś? I czy będą go miały kiedy- 
kolmiekj! — Stropił się mocno miceprezes, 
a raczej prezes Wydziału, Niemcemicz. — 
Środkom Tomarzystmo nie miało żadnych! 
Więc za podszeptem członka trzymającego 
pióro postami! mniosek mydania Odezm y 
do Społeczności. Uchmalono.

a



Wciągu trzech dni zebrał się Fundusz tak 
znaczny, że zabezpieczył dożyiuotnio mdo- 
uję i całkoinite mykształcenie synóuj, o tuiele 
dostateczniejsze niźli zapemnićby im mógł 
nieżyjący mąż a ojciec. Sami Pijarzy ofiaro­
wali sierotom bezpłatną szkołę i konmikt 
darmomy.

Coś podobnego nie pomtórzy się uj Polsce 
już nigdy.

Pogrzebany Godebski stał się znagła dla 
mężom uczonych m Tomarzystmie rymopi- 
sem najznaczniejszym, «naszą chlubą i chma- 
łą». Tak to zmykle byma — potem .

O Godebskim zapomniano u nas po la­
tach stu; chmała dzisiejszych zmarłych, 
myższej nieraz martości poetyckiej, nie trma 
i ćmierćmiecza. Młyn miele coraz prędzej. 
Pamięć o następcach czasóm naszych ga­
snąć będzie z śmiecami u katafalku.

Po ukończonej zmycięsko inojnie można 
było dopiero myśleć o publicznej «Pochmale 
poety». By uczcić m nim razem i żołnierza, 
uznano za najgodniejsze odbyć to uroczy­
ste publiczne posiedzenie m kaplicy Sztabu 
głómnego. I oto uczczenie słynnego autora 
W iersza  do Legjóm  polskich  zamieni­
ło się niespodziemanie m hołd Warszamy 
dla Legjonóm; nie iżby uszczuplono, co się 
należało ich Bayardomi i piemcy, lecz że 
u) uniesieniu chudli, mszystko co po rozbio­
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rach odnowiło naród polski, kojarzyło się 
ludziom w jedno.

Przemawiało autorów wielu. Co zaś mó­
wiono, jakie głoszono pochwały, niech kto 
ciekaw wyszpera w księgach pożółkłych. 
Wolę przytoczyć, czego w księgach niema: 
zachowany w rękopisie «list generalny» Dą­
browskiego do wojska, a rozesłany przezeń 
po pułkach wszystkich. (Przytaczam w skró­
cie):

Warszaiua, dnia 10 Lutego 1810 r.

— «Posyłam po 10 egzemplarzy opisu po­
siedzenia Towarzystwa Przyj. Nauk, które 
w dniu 22 Grudnia r. z. postanowiło uroczy­
stym publicznym obchodem uczcić pamiąt­
kę poległych z chwałą na polu Marsa na­
szych braci, naszych Towarzyszów broni. 
— W ten czas, kiedy my, w wojskowym zo­
stający zawodzie, po upadku kraju naszego 
w odległych krajach u narodów walczących 
za tę samą sprawę (wolności), szukali wspar­
cia i potuchy i przeciw wspólnym nieprzy­
jaciołom staczali bitwy, — w ten czas mę­
żowie światli mężowie nieszczęściami nie 
znękani, a z obcorodowym porządkiem rze­
czy oswoić się nie chcący, myśleli jedynie 
o sposobach, jakiemiby przez zachowanie 
języka utrzymać Ducha Narodowego (oba 
słowa w rękopisie dużą literą). W właści­
wym sobie zakresie do tegoż sam ego co
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my dążyli oni celu , tym samym co my 
tchnęli zapałem .

Dziś, kiedy choć u; części nadzieje nasze 
i oczekiinania ziszczone, Toinarzystmo mień- 
cząc laurami poległych za ojczyznę pralnych 
jej synótu, mskazuje nam pram dzim ąm ar- 
tość przeznaczenia  naszego i pomnaża 
tn nas chęci do chmalebnych czynóin.

Zechcą Pułkotuniki przyłączone tu książ­
ki rozdać między oficerom siuoich i ośmiad- 
czyć m ich imieniu podziękomanie To ma­
rzy stmu, adresując list do J.W.X. Staszica 
prezesa tego Tomarzystma. Expedycja ta mo­
że być na moje przesłana ręce.

Dąbromski».
Jak bardzo óm «list generalny »trafił m na­

stroje mojska, śmiadczyło zachomanie się 
na ornej uroczystości starszyzny legjonomej.

-  «Za niezłomną przez lat tyle mytrma- 
łość męstrna, za tyle cierpień — przemamiał 
do nich Staszic — przeżyliście dla serc ma- 
szych najdotklimsze podejrzenia, żeteśmię- 
te zamiary długo za podłe najemnictmo bra- 
nemi były».

Ci suromi mąsacze mojenni o tmarzach 
stmardniałych popłakali się pono jak bobry, 
Następną momą upił się mręcz niejeden 
z nich, jak minem zacnem.

Oto m kolejnem mymienianiu poległych 
na óm apel żałobny mómił najmiększy ora-



tor czasóm, Stanisłam Potocki sam: — «Ty 
piermszy braterską ziemię tiuoim zasmuci­
łeś zgonem, o maleczny pułkomniku B er­
ko!... Pomni Polska i damniejsze za nią bli­
zny i maiki Tmoje, pomni miecznie»... Nie 
spolszczył, zlechizomał mręcz «książę uiymo- 
my » imię tego i z Włoch legjonisty: Berka Jo- 
selemicza. — Gdy następnie któryś inmalida 
usłyszał na tych Wypominkach Marsomych 
żyme imię smoje, sme czyny mojenne, a z 
dalekich krajom rany niezgojone, uparł się 
nie my chodzić z kaplicy i pod gaszenie śmieć: 
chciał umrzeć za tym progiem, gdyż m ży­
ciu zrobił już smoje.

Inny znóm, co doczekał się lat tak sędzi- 
mych, że bitmy przeżyte całkiem mu się po­
mieszały m umyśle, mspominał uparcie i 
jasną pamięcią ten dzień tylko, który — jak 
tmierdził — odmłodził go na lata. I nie on 
jeden tylko. Wszyscy ci ludzie gotomi byli 
mtedy rozpocząć pod Dąbromskim smą tmar- 
dą dolę mojenną od początku — jeszcze raz!... 
| Taka odmiana żałobnikóm i pogrobom- 
cóu; m chór odmłodzonego życia: — toż to 
było my targnięte z samego serca k lasy cy ­
zmu.

Muzy pseudoklasycznej niemiędnący to 
laur.

Oto mimomoli tu dziś mygłoszona Po- 
chm ała C yprjana G odebskiego.

) 45 (



Dzisiejsi mężomie Nauk Pięknych mażą 
poezję jego na Mickiemiczomych mierszóm 
polot. Był poetą nie dużym, osądzili. Jakież 
tu przyłożyć gmichty na ich Temidomą szalę? 
— chyba Odrodzin naszych płomię i inichr!...
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Dąbromskiego nie było na tej uroczystości. 
Złożył natomiast Tomarzystmu «młasno- 
ręczne pismo» (pracę miększą m rękopisie): 
szczegółomy opis czynom mojennych Legjo- 
nóm.

Obranie go na członka rzeczymistego od­
łożyło Tomarzystmo do następnego publi­
cznego posiedzenia (dn. 3oKmietnia 1811 r.) 
m jedenastą rocznicę pomstania smego.

Kandydaturę mnosił Staszic sam temi sło­
my:

— «Szanomny ten mąż smojemi zadzimia- 
jącej stałości czynami pierm szy ro zp o ­
czął d zieje odradzania sięn arod u p ol- 
skiego, będąc tego odrodzenia nietyl- 
ko głóm nym  czyń cą, ale oraz i p isa ­
rzem . Własnoręczne pismo, które oddał 
Tomarzystmu i zamarta m niem miłość kraju 
przy szukaniu lepszej dlań doli, nierómnie 
mięcej stałości i męstma poddaje genjuszo- 
mi rymotmórcóm polskich, niżeli tułacza 
cząstka Trojan zostamiła Wirgilemu».

Rymotmórcy nasi, miadomo, nie posłu-



chali tego mezmania ostatniego z klasykom: 
żaden nie napisał Eneidy polskiej. Wier­
na natomiast pozostała mu bezmiednie pro­
za nasza. Kraszemski, Sienkiemicz, Żerom­
ski, Tetmajer, Reymont i tylu innych nie 
zdołali ominąć mielkiej legendy Legjonóm.

Na omem posiedzeniu zmrócił się następ­
nie Staszic do nomoobrany ch członkóm z tem 
mezmaniem:

— «Zacni mężomie! Wzymam Was do za­
jęcia miejsc m gronie naszem. Udzielajcie 
nam maszych miadomości, dzieląc z nami 
nasze prace».

«Prac tych celem: — doskonalenie ojczy­
stej momy i rozszerzanie m narodzie śmiatła.

«Rzeczą nam piermszą są te drogie znaki, 
od ojcóm m dziedzictmie nam dane, z przy- 
miązaniem do nich błogosłamieństma, że do- 
pókąd te rodome znaki, to jest — ojczystą 
momę z uszanomaniem i bez skazy zacho- 
mamy, dopotąd, jakimkolmiek naród losom 
podlegnie, upaść ty lko , ale zaginąć nie 
może».

Najsłynniejsze to m tradycji słoma jego. 
Na omem posiedzeniu pomtórzył je poraź 
drugi, acz m odmiennej nieco mersji. W pierm- 
szem mygłoszeniu drukiem brzmiały one 
jak miadomo: — «Paść może i naród mielki, 
zniszczeć tylko nikczemny».

A że przymołał je teraz poraź drugi, śmiad-
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czy to, jak bardzo przejęła go chudła, gdy 
dziejoujy czyn Dąbromskiego mkraczał du­
chem tu progi Tom arzystm a. Przypom­
niał sobie może, pomtórzoną mu niemątpli- 
mie momę modza Legjonóm na Kapitolu 
rzymskim: «mytępimy i podamy m ohydę» 
czczość i zniemieściałość Warszamy.

Znał to życie Staszic aż nadto. Wiedział 
księgarń codzienny bymalec, że mszystkie 
m nich lady zalega śmiecie cudzoziemszczy­
zny m przekładach romansóu; najlichszych, 
że na ulicach za szmargotem Żydóin rozlega 
się m ponurej mciąż obfitości mouia niemiec­
ka. Zdumieinający i trmały był ten pierm- 
szy m stolicy posieu; prusakom. Przerażał 
się tem i Godebski: —Gdy mrócisz do kraju, 
— uprzedzał pomracającego z Legjonóm to- 
marzysza — zastaniesz mielu rodakom mó- 
miących już tylko najeźdzcóm momą.

Wiedział mreszcie Staszic, że Teatr Naro- 
domy śmieci co mieczór pustkami, ku roz­
paczy Bogusłamskiego, — francuskie co dnia 
pełne. Doznamał nieraz, że gdy do domu pol­
skiego mejdziesz z polską momą na ustach, 
za barbarzyńcę mieć cię będą m sfrancuzia- 
łych salonach marszamskich, gdzie książka 
polska damom na myśmiechy.

(Wydany z inicjatymy Staszica, a z miel- 
ką ofiarą Mostomskiego «W ybór P isarzy 
Polskich» my czerpał się mpiermszem my-
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daniu... po latach 40-tu! Już mtedy, m 7 lat 
po nakładzie, mógł się był zorjentomać ja­
ka jest potrzeba tych rzeczy tu Polsce).

Więc opadła mu głoma in zadumie, czy 
nie daremne będą tu — teraz i zamsze — 
mysiłki nazbyt nikłej garski śmiatłych Po­
lakom, gdy m sama stolica kraju przekłada 
— i cudze na smoje — i tomar nad ducha.

Nie z gestem Skargi — nie miemał ich ni­
gdy — lecz z kułakiem zaciśniętym aż po 
żyły nabrzmiałe malił dalej smym słomem 
tmardem, jak młot m tę Warszamy kulturę 
«trzpiotarską»:

— «Lecz mieczne niebłogosłamieństmo tym 
którzy znaki nasze rodomite zatracą, mo- 
mę ojcom zaniedbają i zagubią! Takie na­
rody zaginą! Bo mtedy nie poznają się bra­
cia: — dzieci jednej rodziny przez zaszcze­
pienie politycznych między niemi poróż­
nień znienamidzą się. I zabijać się będą bez 
porozumienia sposobu: bez czucia i miedzy 
namet, że młasne mytępiają plemię!»...

Dynamika memnętrzna epoki Ośmiecenia 
myczerpymała się m drugiem i trzeciem 
dziesięcioleciu XIX m. mszędzie m Europie;



jakżeby nie miała mytleć przedemszyst- 
kiem m Polsce, gdzie ogarniała postokroć 
mniejszy krąg ludzi śmiatłych? Stoi przy- 
tem mytrinałość narodom duchem sinych 
przymódcóm inielkich, a Polska mtedy mła- 
śnie grzebała kolejno Kościuszkę, Dąbrorn- 
skiego, Staszica: — Fides, Spes, Caritas 
pokolenia porozbioromego.

Grób Staszica na Bielanach odmiedził kil­
kakrotnie z miązanką kmiatóm i zamyślał 
się na nim długo, — zaskakuje nad ten sen­
tyment — Mochnacki. (Ta miadomość oso- 
blima zachomała się m raportach szpiega 
Makrota, składanych Konstantemu m Bel- 
mederze). Nie łudźmy się jednak; nic bar­
dziej od romantyzmu emigracyjnego nie 
przyczyniło się do zagłuszenia m tradycji 
nieogarniętego rnręcz posiemu Staszica.

Tmórca Unimersytetu marszamskiego i 
piermszej Szkoły Politechniki był rómnież za­
łożycielem Wydziału Sztuk Pięknych m tym­
że unimersytecie, oraz Konserinatorjum i 
Szkoły Dramatycznej. Po śmierci jego znale­
ziono, stygnącą już ręką podpisany, ostatni 
akt urzędomy m spramie podniesienia sta- 
nomiska społecznego i uposażeń artystóm 
Teatru Narodomego. Taką kropkę nad i są­
dzone było postamićpolskiemu «Wskrzesi- 
cielom i nauk».

Następny, po śmierci Staszica, prezes To-
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marzystma, Niemcemicz napisze na lat kil­
ka przed Poinstaniem 30 r., uj czas dykta­
tury Konstantego: — «W Warszawie głucho 
i pusto: mszystko śpi pod obuchem (cenzu­
ry) Szaniamskiego».

— Znóin śpi ruszystko! — znóiu głucho 
i pusto! — jak na początku pod rządem prus­
kim. Zamknął się krąg -nouiym odpłyruem.

Nie zratomał życia stolicy duch z Litiny. 
Romantyzm, przeniknątuszy z Wilna, odmie­
nił uj Warszainie oblicze sine: stał się — po- 
ruiada nie kto inny jak Mochnacki młaśnie — 
«sektą polityczną».

Na lat kilka tedy przed Poinstaniem dogasło 
Tomarzystino. Do jego odnoiny miedzą Le- 
lemelóm, talentem Mochnackich, genjuszem 
Mickiemicza nie dopuści klęska 31 r., — a my- 
brano Mickiemicza pod koniec jednogłośnie 
przy pomstaniu z miejsc. Starzy składalibroń.

Dąbromski zmarł m rok po Kościuszce 
(1818 r.). Sanctorium  Tom arzystm a sta­
ła się mtedy cała po nim puścizna: archi- 
mum Legjonóm, zbiór książek jego, zbroi i 
dzieł sztuki, «aby każdy Polak mógł te rzeczy 
oglądać, — nakazymał m testamencie, — 
respective czytać». Czytać choćby to całe 
mnóstmo na gorąco pisanych listóm najbuj­
niejszych ludzi m pokoleniu. Bucha z nich
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życie i wre krew młoda, zatracone niemal 
docna na ziemiach obcych. Stało się to, mię­
dzy innemi, i dlatego, aby w dalekiej Warsza­
wie stanąć mógł owy «Przybytek muz Pol­
skich». Słynna w nim potem Sala D ąbrow ­
skiego stała się ośrodkiem tego gmachu, 
a złożone w niej pamiątki «świętym płomie­
niem miłości ojczyzny» — powiadał Staszic.

W pośmiertnych na cześć Dąbrowskiego 
ostatnich odach pseudoklasycznych sławi 
go jeden ż rymopisów bezimiennych jako 
największego w Europie bojownika wolno­
ści: — «Sam Petersburg posągi Twej po­
święci chwale!»...

Komu żałosną wyda się ta emfaza muzy 
młodzieńczej, niechże przypomni jednak, iż 
niedawno jeszcze genjusze muzyki cudzo­
ziemskiej brali «nutkę» legjonowego mazur­
ka na swe harfy stustrunne, wygarniając 
i piękno wszechludzkie z onych niegdyś 
wędrówek orężnych Polaków «po lądach, 
morzach, piaskach gorących i mrozie»... Za­
słuchanym w tę muzykę narodom obcym 
mówiły ich orkiestr fugi romantyczne — 
o ostatnich rycerzach błędnych Europy «zu­
żytej», — o żołnierzach niewygasłej rewolucji 
polskiej, co wichrem wolnego człowieczeń­
stwa przelecieli przez świat.
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Pomnika ani Dąbromski ani Staszic m War­
szawie nie mają. (Pilniejsze i bliższe dzi­
siejszemu sercu Warszawy będą posągi Ki­
lińskiego i Bogusławskiego). Lecz jak obaj 
utrudzali się sami za wszystkich, sporni po- 
tylekroć całej opinji warszawskiej, tak też 
sami wystawili sobie pomnik, i to w sercu 
stolicy: stanęli dwiema oporowemi kolum­
nami «Pałacu Kultury Polskiej» — za 
Kopernikiem w Warszawie.

Nad wrotami tego gmachu chciano nieg­
dyś wyżłobić w kamieniu słowa, z któremi 
Staszic oddawał narodowi tę wspaniałą do- 
rowiznę swą:

— «Nie dla s woczesnych pożytków,  
lecz dla dobra i użytku pokoleń przyszłych».
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D rzew oryty:

Na str. 5 — motyw z medalu wybitego w r. 1809 na 
pośmiertną cześć Tad. Czackiego.

Na str. 53 -  nagrobek Godebskiego na Powązkach. 

Inne drzeworyty oparte na motywach z druków Groel- 
1’owskich.
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